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KRYTYKA , D R A Z U W O Ś Ć .

Wszelkie wystawienie na jaw pojedyn
czego przekonania jesl wojną, bo niesie 
obrazę sąsiedniemu przekonaniu lub czu
ciu : dla tej prostej a nieszczęśliwej przy
czyny że jeszcze w żadnym sądzie nie- 
zbiegla się powszechność myśli ludzkich. 
Możnaj ubolewać nad tym smutnym wa
runkiem życia ludzkości ; będzieto szla
chetnie aczkolwiek nieużytecznie : ale mu 
się poddać nieodbicie należy. Jeżeli do le
go w jakiem społeczeństwie, chwytanie i 
roztrząsanie wypadków na czasie, stało 
się gwałtowną potrzebą, jeżeli dziennikar
stwo doszło téj wziętości że jest niejako 
rodzajem chleba powszedniego, jedyném 
pożywieniem spólnem dla wszystkich sta
nów; wówczas, rozsądek jednę tylko i 

wskazuje drogę : oswoić się z tą burzliwą j 

i kapryśną potęgą, uważać ją , niby przy- ! 
padłość atmosfery w której żyjemy. Sąd I 
ma dwoistość w swoim wyobrażaniu się, 
jest przyznaniem ,pochw ałą; lub przecze
niem, krytyką: nasi rodacy zdają się 
mieć słabość do pierwszego wyobrażenia 
sądu. Ta jednostronna sym pityaku dzien
nikarstwu jest nielogicznością; rzecz każ
dą należy przyjąć jak ona jest : niema 
róży bez kolców. Zresztą ze swojej stro
ny krytyka jest wyrozumiałą , nietworzy 
sobie bynajmniej »roszczeń do, równie 
przyjacielskiego przyjęcia jak pochwała, 
ależ wymaga, ma prawo wymagać usza
nowania swojej wolności , zwłaszcza gdy 
występuje w sposób godny i przyzwoity. 
Godność , przyzwoitość, dwa konieczne 
przymioty krytyki i zarazem cały jćj ko- 
dex. Smiesznćm urojeniem bowiem jest

to prawidło, ukute przez ludzi których 
miłość własna ma ciągle wyziewy draźli- 
wośei , aby ganiąc rzeczy nie dotykać 
osób : mówiąc o rzeczach bieżących , już 
tym samym mówi się o osobach, do tych 
więc należy robić , dla własnego zadowol- 
nienia, subtelne odróżnienie działania od 
działacza ; my niewymagamy rzeczy nie
podobnych, nie żądamy aby autor nie- 
cierpiał w swćm dziele. Pod przymiotem 
przyzwoitości obejmujemy także stosow- 
ność : właśnie dla tego że krytyka bywa 
posądzona chętnie o złośliwość, powinna 
baczyć, aby nigdy nie wyszła z obrębu 
jaki jćj właściwie naznacza rzecz krytyko
w ana, nieszukała innej nagany nad tę 
jaką sam przez się wywołuje charakter 
czynu. I tak, ktoś głupstwo napisze, nie 
potrzeba wywodzić z téj okoliczności że 
jest nieuczciwy człowiek, ale- wypada po
wiedzieć że lichy pisarz, i oddawszy cześć 
jego cnotom domowym i publicznym 
odradzić mu trudny, krzemienisty zawód 
autorski. Ale w smutnym razie, gdyby 
kto zrobił coś takiego, co w przekonaniu 
dziennika jest hanhiąećm , pytamy ata- 
cnych stronników medotyl-ania osób, jak 
tu donieść czyn, a uszanować człowieka?

Powiedźmy praw dę, niedogodności 
dziennikarstwa nie są tyle w niem , co w 
krzykach jawnych i skrytych jego nieprzy
jaciół. Próżność niepewna siebie, niespo
kojna, kłótliwa, w hojaźni swej i prze
świadczeniu o swój niem ocy, każdą 
naukę bierze za cios śmiertelny; niewie 
że tćm podnosi dziennikarstwo do zna
czenia jakiego to z natury swojej n iem a. 
Ho przecież pisarz publiczny wnioskuje, 
niewyrokuje : sąd jego nie jest niepowró-
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tny, niezbity, powszechność może on J 
unieważnić, a wtedy, jaka chwała dla i 
obwinionego.My mówimy zła mowa! zla ! 
książka! okrzyk publiczny głosi: wyborne! j 

nasze imię nic idzicż w tedy za imieniem ! 
mówcy lub pisarza, niby jeniec wojenny ) 
za wozem Rzymskiego tryumfatora ?

Próżności zapisujemy radę , wypadek 
naszych psychologicznych badań : jeżeli 
do zdrowego rozsądku dójśdź niemoże, 
niech się leczy trucizną, niech klin klinem 
wybija. Niech się wzniesie aż do stanu 
bczwględnćj dumy, w tedy będzie sobie 
oddawać cześć w ew nętrzną, tajemną, 
będzie razem bóztwem , o łtarzem , i ka
płanem ; będzie to bardzo głupio, ale 
przynajmniej stokroć znośniej dla to
warzystwa i dla nićj samej, niżeli dziś 
w stanie chorobliwej niepewności i nie
pokoju. Otwieramy jéj także obfity zdrój 
pociechy: niech wspomni że tyle rzeczy 
przeczono , zacząwszy od Pana Roga, 
jego Św iętych, cudów tajamnic, aż do 
rzeczy mniej wielkich , ale więcej doty
kalnych, a zatem mniej podpadających 
wątpieniu. Corok powstaje jakiś historyk 
co przeczy którego okresu dziejów świata, 
i przerabia go według swojej myśli; parę 
lat temu zjawił się człowiek co dowiódł 
że niebyło Napoleona; niegdyś Dupuis 
wykazał że Chrystus jest to Bacchus czyli 
słońce; napoczatku naszego wieku urosła 
szkoła estetyczna co przeczyła poezyi ła- 
cińskićj i francuzkićj : to i my względem 
geniuszu urażonego ziomka jesteśmy tą 
protestacyą, jąką wywołuje wszystko co 
żyje; niech się więc ukoi : widząc iż je- 
denże los podziela z mieszkańcami nieba 
i ziemi, łatwo pogodzić się z przeznacze
niem.

Jeszcze jeden środek Kto nieprzestaje 
na tćm ,że świadectwo własnego sumnic- 
nia stawia go nieskończenie wyżej nas i 
naszych krytyk, i chciałby podzielić to 
widzenie ze światem, i zaświeża zatrzeć 
złe wrażenie jakieby mogła sprawić na
sza rccenzya, niech napisze artykuł, za
tytułuje np. jako moje d zid o  je s t  dosko
nale i przeszłe do bióra Wiadomości; 
otwarte nasze kolum nyl^w ydrukujem  ! 
ktoby zaś wahał się puścić na tę nowość 
dziennikarską, niech pożyczy przyjaciel
skiego imienia, albo poprosi nas o zata

jenie swego podpisu. Zawsze usłużyć go
towi!

DYPLOMACJA W  K R A K O W I E .

Kiedy tyranija ma w sobie coś poważ
nego potęgą, kiedy grę ciągnie o wielkie 
intéressa żywodotyczącc człowieczeństwa, 
kiedy kusząc się o wielkie waży wiele : 
wtedy jest to zapewne widok smutny dla 
moralności ale nie bezswojéj, jakkolwiek 
w złem podniosłej strony. Patrząc na je 
dne w olę, łamiącą się z millionami, tak 
samo jak wczytując się w Milionowy obraz 
Szatana, niemożemy utaić przed sobą, 
że obok naturalnego wstrętu i nienawi
ści, powstaje w naszćm sercu inne jeszcze 
jakieś uczucie, uczucie bez n.izwiska, któ
re jednak niewątpliwie niejest lekcew a
żeniem. Ale wi Izieć pełnomocników 
trzech mocarstw, trapiących bezsilne 
miasto i pojedyńczych jego obywateli, 
jedynie dla śmiesznej parady ze swojem 
pełnomocnictwem; widzieć tę drążkową 
dyplomacyą, przedrzeźniającą Talleyran
dów i Meternichów, jak burmistrzuje 
w Rzeczypospolitej groźnćj półtorasta żoł
nierzami, jak zrzuca urzędnika, nieraz 
może przez zemstę za kilka dukatów 
przegranych do niego w wista dniem 
wprzódy; to obudzą lę głęboką, litośną 
wzgardę, taką właśnie, jaką mamy dla 
człowieka kupczącego publicznie swoją 
godnością, dla błazna, co dla zarobku wy
dziwia sztuki przed zgromadzonym lu
dem.

Od lat kilku Rezydenci trzech dworów 
w Krakowie wyprawiają nam z siebie 
podobne widowisko: dziś doszedł nas 
świeży akt ich dziecinno •—  płaskiej sa- 
mowolności; akt napisany francuzczyzną, 
lierlińsko-Petersbursko •Wiedeńskiego dia
lektu , okazujący dowodnie że u tych 
dyplomatów szarego końca umiejętność 
grammatyki francuzkićj jest w odwrot
nym stosunku ich bezczelności.

Oto jest tłumaczenie rzeczonego aktu.

Konferencija rezydentów trzech dwo
rów opiekuńczych do JW . Prezesa 
i Senatu Wolnego miasta Krakowa.

« K om m issija  nadzw yczajna naznaczona 
w r .  1833 do  zreo rgan izow an ia  R ządu W a l-
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nego m iasta  K rak o w a , d a ła  była w m oc | 
pow ierzonej sobie w ładzy , m iejsce S en a 
to r a ,  P an u  H yacyn tem u  M ieroszew skiem u. 
W ysok ie  dw ory  op iekuńcze zw róciw szy 
o d tąd  szczególniejszą baczność nak kroki 
ow ego R ząd u , rów nież jak  na postępow anie 
p o lityczne  i adm in istracy jn e  Senatorów  
przez się  w ybranych  , doszły  do  sm utnego  
przekonania że P . M ieroszew ski dając się 
pow odow ać podszep tom  stro n n ic tw a  k tó 
rego  w idoki i know ania polityczne są n ie 
zgodne z d o b rem  tego k ra ju , n ieodpow ie- 
dział zaufaniu  ja k ie  w n im  K om m issyja  R e
organ izacy jna położyła , że przez sw oją 
oppozycyją nam iętną  staw iał ciągle zaw ady 
w ykonan iu  najzbaw iennie jszych  śro d k ó w , 
i że obecność  jeg o  w S enacie coby m iała 
być  z poży tk iem  d o b ra  pow szechnego sia ła  
się  ow szem  przeszkodą w p rzyw rócen iu  
sta łego  i obudzającego  zaufanie porządku  
rzeczy.

« O dw ołan ie  tego u rzęd n ik a  zostaw szy 
osądzone za kon ieczne , n aw e t w in tercssie  
d obrze  zrozum ianym  W . M. K rakow a, 
W y so k ie  D w ory opiekuńcze p ostanow iły  
cofnąć re sk ry p t kom m issyi R eorgan izacy j
n e j, k tó rym  P . M ieroszew ski m ianow any 
b y ł na S enatora .

« Niżćj p o d p isan i o d eb ra li w ięc rozkaz 
aby oznajm ić J W . P rezesow i i S enatow i 
K rakow a, że u rzędow an ie  pom ien ionego  
S en a to ra  usta je  od  dziś d n ia , i że dla zastą
p ien ia  g o , ja k o  i dla zapełn ien ia  m iejsc 
w aku jących  przez w yniesien ie  P . H allera  
na godność P rezesa i przez zejście  S enatora  
M ichałow skiego, niżćj podp isan i działając 
rów nież z rozkazu i upow ażnien ia  sw oich 
d w o ró w , m ianow ali S enato ram i doczaso- 
w ym i P P . Sobolew skiego , pełn iącego  ju ż  
obecn ie  obow iązki S enato ra  nadzw yczajne
go , tudzież księdza S ch in d le r  i .lana M iero- 
szew skiego, k tórzy  n a ty ch m ias t m ają  objąć 
sw e u rzędow an ie .

« A że w edług  A rt. V III K onsty tucyi 
funkcje  S enatora niezgodne są z w szelkim  
innym  p ła tn y m  u rzęd em , ksiądz S ch in d le r  
przestanie  pob ierać  nadal pensyą  p rzy 
padającą m u do tychczas ja k o  K om - 
m issarzow i R ządow em u do O św iece

nia p ub licznego  (u rzędow an ie , k tóre  pełn ić  
m a na  przyszłość jak  do tąd  ) i n ieo trzym a 
p ró cz  sw ojej p laoy  S e n a to rsk ie j, ty lko 
d odatek  trzech  tysięcy złotych po lsk ich  
roczn ie  na koszta K an cc lla rji. »

K rak ó w , 16 czerw ca 1837.

H a k t m a n n , S t e r n b e r g , L ie h m * n k .

Senator Mieroszewski postąpił sobie 
z godnością. Na wręczenie mu przez Se
nat powyższego U kazu, odpowiedział lis
tem pełnym  umiarkowania i powagi, 
z żądaniem aby jego odpowiedź do Aktów 
Rządowych wciągniętą była.

Co do nowych nominacji, ksiądz Schin
dler jcstto ladaco pierwszej próby, albo 
raczej byłby pierwszej , gdyby P . Jana 
Microszcwskiego nic było na świccie. 
Widać że dyplomacija robiąca burdy 
w Krakowie nierozpamiętywała nigdy 
Maéhiavella, kiedy w kraju, w którym 
łaskawość Rządu nićby go niekosztowała, 
niepociągngła za sobą żadnćj niedogo
dności , żadnego niebezpieczeństwa , ona 
woli powoływać na czoło ludzi obarczo
nych nieprzyjaźnią powszechną.

W ieść  ja k o b y  R ząd A ustry ack i nakazał 
w yjazd ze sw oich k ra jów  Je n . S k rzyneck ie
m u i M arszalkow i O strow sk iem u  je s t  b ez
zasadną.

Sk ładka na  p o m n ik  K ościuszki pa trz  
s tr .  6 9 . 89 35

X aw cry  G odebsk i z V ierzon . 1 »
W ładysław  i C y p rian  G odebsey  1 » 
K onstan ty  D o łobow sk i. » 50

91 85

N a p om nik  P o tock ie j pa trz  s tr . 60 . 418 5 
G ie łgud  z L o n d y n u . 5 »
W . G ad o n  z N ancy . 3 »

42 6  5

W y ją tek  z listu Juliusza Słowackiego. 
oL iw orno  d . 10 lrpca .»  Zw iedziw szy W ło 
c h y , G rec ją , pop łynąłem  do A lcxandrji, 
zkąd u dałem  się  do  K a iru . W yspa Pliilae 
'V N u b ii była osta tecznym  k resem  m ojej 
w ycieczki w  głąb  afrykańsk ich  p iasków . 
W  połow ie stycznia odw iedziłem  Je ru z a 
lem , a zw ędrow aw szy S y rję  i I 'a lo stynç  i 
odpocząw szy przez m iesiąc cały w jed n y m  
z klasztorów  na  L iban ie  w B eyru lh  s ia d k u i
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na o k rę t i po 43 d n iach  żeglugi szczęśliw ie 
s tanąłem  w L iv o rn o , sk ąd  m am  zam iar od
je c h a ć  do  F lo re n c ji.

« W  A tenach znalazłem  n ie jak iego  K a
lińsk iego  pracu jącego  w je d n ć m  z m ini- 
s le rjó w  G reck ich  ; w A le x a n d rji , d o k to 
rów  D obrow olsk iego  i Saw ickiego; w K ai
rze , d ok to ra  H age i ziom ka R zepeckiego 
oraz daw nego  leg ion istę  M ichała kraw ca za
ślub io n eg o  z m u rzy n k ą  ; w Je ru z a le m , A- 
lexandra  Sp itznag la  i je z u itę  JElyłlę ; 
w  B eyru th  po d p u łk o w n ik a  S zu lca . »

—  Ziom ek nasz N apoleon  D ziałyński za
łożył w M adrycie  b ió ro  tłóm aczeń na w s/e l 
k ie  język i i akadem iję  tychże . S iedm iu  
p ro fesso rów  w ykłada ju ż  k u rs  języków  
ang ie lsk iego , francuzk icgo  e tc . W  tłóma> 
rżen iu  h iszpańsk iem  /a  je g o  sta ran iem  
w yszło d o tąd  dzieło  P . Tocqueville o D e
mokracji w A m eryce  i p ierw sze num era 
Dziennika nauk uzy tecm ych .

—  P od ług  dzienn ików  F ran cu zk ich  Xże 
P io tr  O ld en b u rsk i m a byd ź  za p rzy jazdem  
M ikołaja do  W arszaw y (25 sie rp n ia ) m ia 
now any na w ice-k ró la  P o lsk i, i K rólestw o 
K ongressow e o trzym a osobną ad m in istra- 
cją —  n ie  taką  w\szakże jak ą  m iało p rzed  
ro k iem  1831.

—  W yją tek  z listu pisanego z IViîkomie- 
n a .  22 lipca . « W  tym  ro k u  dżdże i zim na 
ciąg łe  ok ro p n ie  nam  d okuczały , dziś c ie 
p lejsza nasta ła  p o ra  ale opóźnione ja rzy n y  
niew iele  ob iecu ją  ko rzy śc i; w przeszłej j e 
sieni robactw o  wyniszczyło zasiew y i zb io 
ry  żyta n ieobfile . N iem ało stra t p on ieś liśm y  
także przez zby teczne u lew y  w iosenne —  
w iele m iasteczek i wsi zalanych  by ło  c a ł
kow icie  w odą i n iem ało  osób po to n ę ło . 
D olny W iłk o m ierz  by ł pod  w odą a przez 
okna znąjom ego ci dom u Jacb im ow icza 
czółnam i p rzep ływ ano  —  N iedaw no śro d  
uroczystości w P ary n d ze  gdzie je s t  obraz 
cud o w n y , kościoł zgorzał a z n im  trzech 
księży i 280 osób różnego stan u  —  Ponie
waż kościołek by ł b ardzo  szczu p ły , zam 
kn ięc i w n iem  przeto  byli panowrie , panie  
i ludzie sta rs i , a służba , dziatw a i reszta 
pospólstw u m odliła siępo  zao b ręb em św ią ty 
n i — Po tym  nieszczęśliw ym  w ypadku

znaleziono w iele dziatek  d ro b n y c h  w po- 
w’ozach kosztow nych k tó ry ch  w oźn ice  o d 
b iegłszy  zginęli w p ożarze , i do dziś dnia 
n iew iadom o do kogo one należą. Do o b ra 
zu N . P anny  w P aryndze  zjeżdżano się 
ze s tro n  d a le k ic h —  P ow szechna prze to  ża
ło b a  i ze s tra ty  ty lu  o sób  i z tego jeszcze 
że źród ło  łask  M atki Boskiej tak fatalną 
ko le ją  zam kn ię te  zostało. »

Na proźbęP.M niewskiego umieszcza- 
m y  poniższe jego oświadczenie :

« Powziąwszy przed kilku dniam i u- 
boczn$ wiadomość iż komuś z naszych 
ziomków podobało się imieniem moim 
pisać list do P. Błotnickicgo sekretarza 
Tow. Dobroczynności Dam , w odpowie 
dzi mam zaszczyt oświadczyć, iż list ten 
i osnowa jego jakkolwiek dotąd nie sg mi 

; znane, jednakże niebyły przezemnie pisa- 
nemi i dowiedziałem sie o tćm z rozmów 

I ubocznych. Nie będąc listu tego autorem 
i niepodzielajac jego osnowy, skoro list 
ten oddany mi bodzie, starać się będę 
dojść nikczemnego autora który nic śmie
jąc położyć na nim swego imienia ważył 
się podpisać moje. »

B . M niewski.
D nia 2 5  lipna 1831. H ue S n in (-Jao i]u e 8 , N- 90.

Doniesienie Księgarskie.

K sięgarnia Po lska otrzym ała 7. Rruxelli 
e x e m p la ire  dziełka pod I y tu lem  : Uwagi 
na() wyprawą Jenerała Dwernickiego na 
R u i p rzez K aro la  Rozyckiego  , ogłoszone 
czcionkam i i nak ład em  H. K ałusow skiego 
i sp ó łk i. C ena exerap l. f. 1 c. 50 . z p-ze- 
słaniem  f. 1 c . 75 .

—  W7 Agen nakładem  J .  Z ielińskiego 
w yszło czw arte  w y d an ie  p ow ieści u k ra iń 
skiej M a rja , A ntoniego M alczewskiego.

—  R edakcja W iadomości K rajow ych i  
Em igracyjnych  w zyw a szanow nych p ren u 
m era to ró w  aby  raczyli o desłać  należność 
za kw arta ł b ieżący . Je d y n ie  reg u la rn a  o- 
p la ta  m oże zapew nić reg u la rn e  o d b ie ran ie  
w ychodzących num erów  i se na przyszłość 
tym  ty lko  p ren u m era to ro m  przysłane będą 
k tórzy  k w arta łow ą w niosą o p ła tę .


